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Gdy dekret PK W N -u z dn ia 6 
Września 1944 r. i nowela doń Rządu 
Tymczasowego z dn. 17 stycznia 
1945 r. — rozstrzygnęły problem  n a j­
bardziej palący —  problem  parce­
lacji, należałoby zastanowić się pow a­
żnie nad kw estią skom asow ania ziem 
Włościańskich.

Z obserw acji w łasnej i z p rac 
Szeregu insty tucji, badających życie 
naszej wsi z  przed 1939 r., wiedzie­
liśm y doskonale, iż obraz zew nętrzny 
g run tów  drobnego właściciela ziem­
skiego był paradoksalny. „Szachow­
nica" —  rozbita na płachetki ziemi 
porozrzucane w kilom etrow ej odle­
głości — oto jak  w ygląda nasza wieś.

Powodowało to kolosalne trudności 
w pracy  rolnika, s tra tę  czasu, a p rze­
de wszystkim  całkow itą niemożność 
racjonalnej gospodarki. Czyż m ożna 
haprzykład  było stosować nowoczesne 
m aszyny rolnicze na g run tach , k tó ­
rych  obrobienie broną było już  u tru d ­
nione —  na gruncie m etr szerokim
1 200, 300 m etrów  długim (to  są fa k ­
ty ! )?

Rzecz oczywista, przykład powyżej 
podany je s t krańcow y, ale rzeczywi­
stość ogólna —  nie o wiele była do­
skonalsza.

My — bojownicy o lepszą dolę 
chłopa polskiego, bojownicy o r a ­
cjonalizację upraw y, o stosowanie no­
wych m etod rolniczych —  nie możemy 
zapomnieć o te j s tru k tu ra ln e j choro­
bie wsi naszej. Nie możemy zapom i­
nać o tym  — specjalnie w okresie 
Parcelacyjnym . U pełnorolnienie dopro­
wadzić może —  bez równolegle p ro ­
wadzonych kom asacji —  do jeszcze 
większego, aniżeli dotąd poplątania 
Własnościowych stosunków rolnych.

Raz na  zawsze w inniśm y położyć 
kres tem u stanow i rzeczy, k tó ry  przed 
Wojną jeszcze staw iał nas na szarym  
końcu rolniczych k u ltu r E uropy.

M etody stosowane przy  kom asacji 
m uszą być radykalne —  do przesie­
dlania włącznie (oczywiście w razie 
niemożności łagodniejszego załatw ie­
nia problem u).

M usim y równocześnie poważnie 
*astanowić się nad tym , w jak i spo­
sób zaham ować proces dzielenia ziemi. 
D ekret z 13-go w rześn ia 1944 r. w 
ftrtykule 14-tym zab ran ia : dzielenia,
sprzedaw ania, w ydzierżaw iania lub 
Nastawiania w całości lub w części go­
spodarstw , utworzonych na podstawie 
tego dekretu. Sądzić należy, że jed- 
Dym z przepisów  przym usow ej kom a­
sacji w inien być przepis o podobnym 
brzm ieniu w stosunku do gospodarstw  
ScaMnych. W ten  sposób uzdrowi się 
baszą s tru k tu rę  rolną, op iera jąc  się 
^ łą c z n ie  na średniej własności ziem­
n e j  —  scalonej i w typie swym u- 
tednoliconej.

Skom asowanie ziemi —  przygotuje 
Prócz tego g ru n t pod rac jo n a ln ą  me- 
horację — a i w pew nej m ierze au­
tom atycznie rozstrzygnie problem  se r­
witutów (jak  np. serw itu t przechod- 
hi).

Skorośmy weszli na drogę reform
m usim y konsekwentnie iść szcze­

bel po szczeblu wzwyż. Z atrzym ać się 
Dam nie wolno: gdyż — kto nie idzie 
Daprzód -  cofa się. R M f  Lessel

Cały mm pod administracja polska
KATOWICE, (Polpress). — Decyzja 

Rządu Tymczasowego o przyłączeniu Za­
głębia Dąbrowskiego do województwa 
śląskiego oraz przejęcie ziem opolskich 
przez naszą adm inistrację, zostały uczczo­
ne na całym Śląsku olbrzymimi m anifesta­
cjami, których ośrodkiem była stolica w o­
jew ództw a — Katowice.

M iasto przybrało odświętny wygląd. 
Ze wszystkich domów powiewały sztan­
dary  narodowe, w ystaw y sklepowe przy­
brano bogato, szereg ulic udekorowano 
bramami triumfalnymi. Od wczesnych go­
dzin rannych przez ulice m iasta przecho­
dziły delegacje, pośród których na p ierw ­
szy plan w ybijali się górnicy w swych od­
św iętnych strojach, kierując się przed 
gmach W ojewództwa. M elodie ,,Roty" 
pieśni wojskowych, ludowych, w w yko­
naniu licznych orkiestr robotniczych roz­
brzmiewały w całym mieście.

W  południe rozpoczęły się na obszer­
nym Placu Powstańców przed W ojewódz­
twem, uroczystości w obecności Dostojni­
ków Państwowych i W ojska Polskiego, 
przedstaw iciela sojuszniczej Armii Czer­
wonej, reprezentantów  ziem opolskich, 
niezliczonych delegacji górniczych, hutni­
czych, partii politycznych, szkolnictwa, 
organizacji zawodowych i społecznych, 
przybyłych ze wszystkich zakątków  wo­
jewództwa oraz w ielotysięcznych rzesz 
społeczeństwa.

Przybyli na m anifestacje Najwyżsi Do 
stojnicy Państwa w osobach: Prezydenta 
Krajowej Rady Narodowej ob. Bieruta, 
Premiera Rządu Tymczasowego tow. 
Osóbki - M orawskiego i Naczelnego Do­
wódcy gen. broni Roli - Żymierskiego, zo­
stali powitani przy dźwiękach hymnu na­
rodowego przez W ojew odę W ielkiego 
W ojewództwa Śląskiego gen. dyw. Za­
wadzkiego, poczem przeszli, w itani owa­
cyjnie przez zgromadzone tłumy do recep­
cyjnych sal W ojewództwa.

Jako  pierwszy na trybunę wstąpił 
W ojew oda Zawadzki, w itając D ostojni­
ków Państw a oraz zebranych Opolan,

Ślązaków i Zagłębian, jak  również przed­
stawicieli sojuszniczej Armii Czerwonej.

W ojew oda złożył sprawozdanie z osią­
gniętych na terenie Śląska wyników za­
znaczając, iż do pracy na tych ziemiach 
robotnicy i górnicy stanęli od pierwszej 
chwili po wkroczeniu sojuszniczej Armii 
Czerwonej.

Po mowie wojewody gen. A. Zawadz­
kiego przemówił Prezydent K rajowej Ra­
dy Narodowej ob. Bierut w itając lud zjed­
noczonego w ojewództwa w imieniu Rzą­
du i W ojska Polskiego.
(szczegółowe sprawozdanie zamieścimy w 
ju trzejszym numerze).

Walki od Królewca do Wrocławia
KOMUNIKAT W O JEN N Y RADZIECKIEGO BIURA INFORMACYJNEGO

W dniu 19 marca wojska nasze na po­
łudniowy zachód od Królewca prowadzi­
ły  skuteczne operacje, zmierzające do 
zniszczenia grupy niemieckiej, okrążonej 
w Prusach Wschodnich, i posunąwszy się 
naprzód, zajęły ponad 30 miejscowości, 
w tej liczbie Kirscheiten, Schreinen, Kwi- 
litten, Neuwald, Gruenwald, Walters- 
dorf, Birkenau, Neu Banau, Pagendorf,
Mariafeld, Willenberg, Stangendorf, Kał-

Tysiąc „latających fortec
nad centrum Berlina

cc

LONDYN. (Reuter). W czasie ostatniego 
nalotu na Berlin przeszło godzinę zrzucano co
sekundę blisko tonnę bomb. Na objekty specjal­
ne zrzucono przeszło 3000 tonn bomb burzą­
cych i zapalających, co czyni ogólny ciężar 
bomb zrzuconych przez ósmą amerykańską ar­
mię lotniczą na rejon Berlina ponad 20 000 
tonn.

Blisko 1000 „latających fortec“ przeleciało 
nad centrum Berlina, bombardując dworzec 
Śląski, centrum handlowe i północny dworzec 
handlowy. Na objekty kolejowe spuszczono 
około 12 400 bomb burzących i 650 000 małych 
bomb zapalających.

Przeszło 300 „Liberatorów“ dokonało cięż­
kiego ataku na zakłady zbrojeniowe w Tegel 
i Henningsdorf, zrzucając razem około 8500 
bomb. W Tegel zaatakowano wielką odlewnię 
żelaza, która wykonywała dużą część produk­
cji wojennej dla niemieckiej marynarki, armii 
lądowej i lotnictwa, w tym działa przeciwlot­
nicze, karabiny maszynowe, czołgi, pojazdy 
zmotoryzowane, bomby i torpedy. Fabryka 
zajmuje pół mili kwadratowych wysoko uprze­
mysłowionego terenu.

*5 000 OFIAR NALOTU
SZTOKHOLM. (United Press). Podczas 

wczorajszego nalotu alianckiego na Berlin zo­
stało zabitych 25 000 osób. Dworzec śląski oraz 
niektóre dworce, jak również cała sieć kole­
jowa w północnej części Berlina jest poważ­
nie uszkodzona. Połączenie między Berlinem a 
Szczecinem zostało uszkodzone tak ciężko, że 
nie ma możliwości naprawy tej linii komuni­
kacyjnej. Fabryki amunicji i czołgów pod Ber­
linem są zupełnie zniszczone.

DNIEM I N O C Ą .. .
LONDYN. (Reuter). Ubiegłej nocy 27-my 

raz z rzędu „Moskity“ angielskie atakowały 
Berlin. Stolica niemiecka drżała jeszcze po 
wczorajszym wielkim nalocie, dokonanym 
przez 1300 ciężkich bombowców amerykań­
skich. Niemiecka „Luftwaffe" stawiła silny 
opór przy pomocy wirowców i zwykłych my­
śliwców, 13 zostało strąconych przez Amery­
kan. Trzy bombowce amerykańskie zostały 
strącone.

Wczoraj „Lancastry" angielskie atakowały 
znów zakłady benzyny syntetycznej w Zagłę­
biu Ruhry, podczas gdy „Spittfiry" bombar­
dowały gniazda „V 2“ w Holandii.

„Tajfuny" drugiej armii lotniczej zniszczy­
ły główną kwaterę generała Blaskowitza — 
głównodowodzącego armii niemieckiej na pół­
nocnym odcinku frontu nadreńskiego. „Taj­
funy" podpaliły również kwaterę gen. Chri- 
stiansena — głównodowodzącego garnizonem 
niemieckim w Holandii.

berhaus. Dnia 18 marca wzięto na tym 
odcinku 2 138 jeńców niemieckich. Nad­
to zdobyto 47 czołgów i dział szturmo­
wych, 233 dział, 57 miotaczy min, 350 
karabinów maszynowych, 530 samocho­
dów, 59 lokomotyw, 550 wagonów kolejo­
wych i 50 magazynów z rozmaitym sprzę­
tem wojennym.

W  walkach o Kołobrzeg wojska I-go 
Frontu Białoruskiego —  wedle spraw­
dzonych danych —  wzięły do niewoli po­
nad 6.000 niemieckich żołnierzy i oficerów 
oraz zdobyły 40 czołgów i dział szturmo­
wych, 100 dział, 22 pociągi kolejowe, 48 
ldkomotyw, 15 magazynów ze sprzętem  
wojennym. Przeciwnik stracił w zabi­
tych około 8.000 żołnierzy i oficerów.

W  rejonie Wrocławia wojska nasze w 
dalszym ciągu prowadziły walki celem 
zniszczenia okrążonego w mieście garni­
zonu nieprzyjacielskiego.

Dnia 18 marca zniszczono i uszkodzo­
no na wszystkich frontach 126 niemiec­
kich czołgów i dział szturmowych. W  
walkach powietrznych i ogniem artylerii 
przeciwlotniczej strącono 117 samolotów 
przeciwnika.

Nalol na Gdańsk
MOSKWA, (Polpress). W  nocy na 19 

marca ciężkie bombowce radzieckie do­
konały nalotu na obiekty przemysłowe w 
Gdańsku. W wyniku bombardowania wy­
buchły wielkie pożary, którym towarzy­
szyły silne eksplozje.

Runstoedt nie ma rezerw
LONDYN, (Unidet Press). W edług o- 

bliczeń kół miejscowych w rozporządze­
niu Runstaedta znajduje się mniej niż 
3M miliona niemieckich wojsk lądowych 
i mniej niż 500 czołgów dla obrony fron­
tu zachodniego. W iększość obserwatorów 
jest zdania, że te siły są niewystarczają­
ce dla przeciwstawienia temu, co Chur-

Rzqd Polski zastosuje środki odwetowe
W ARSZAW A, (Polpress) Wobec alar­

mujących wiadomości o nowych bestial­
stwach władz niemieckich w stosunku do 
jeńców Polaków, znajdujących się jesz­
cze w obozach na terytorium Niemiec, a 
szczególności wobec izolowania za dru­
tem kolczastym jeńców Żydów, obywate­

li polskich, celem ich wytępienia, Polska 
Agencja „Polpress” jest upoważniona do 
stwierdzenia, że Rząd Polski zastosuje 
jak najostrzejsze środki odwetowe w sto­
sunku do ludności niemieckiej, jeśli 
Niemcy nie zaniechaią swych bestialskich 
praktyk.

chill nazwał „jednym jeszcze silnym cio­
sem, który alianci wymierzą". Prawdo­
podobnie Runstaedt ma obecnie mniej 
niż 70 dywizji w tym nie więcej, niż 8 
pancernych i 5— 7 dywizji spadochronia­
rzy. Dywizje te są zresztą zdekompleto­
wane na skutek strat.

O ile chodzi o wojska garnizonowe, 
znajdujące się na tyłach to ich liczba nie 
przewyżcza 100.000 źle uzbrojonych 
Volksturm'owcow. Jak sądzą, rezerwy 
Runstaedta są bardzo szczupłe i źle w y­
szkolone. Niektóre dywizje, które rozpo­
częły swoją działalność bojową z 200 
czołgami mają ich dziś według obecnych 
wiadomości nie więcej, niż 60.

Dotychczas nie ma jeszcze potwierzdze- 
nia krążących stale pogłosek, że Run­
staedt został usunięty.



N a  m arginesie

Czujność wobec Volksdeutschow
Dekret o „volfesdeutschaeh" z 28.11 br. da­

jący m ożliwość rehabilitacji tym, których hi­
tlerowcy silą zm usili do wpisania się na „volks- 
listę" trzecią i czwartą, —  jest wynikiem  głę­
bokich rozważań władz spraw iedliwości w o- 
parciu o bogatą dokumentację.

Zdarzały się wypadki, gdy „volksdeutsehe“ 
tych kategorii ukrywali prześladowanych przez 
władze okupacyjne Polaków, pom agali im.

Na Śląsku zgodnie z zasadą podtrzym ywa­
ną w narodzie przez duchowieństwo, źe „nie 
sztuką jest um ierać dla Polski, trzeba um ieć 
żyć dla niej“ —  w ielu z tą intencją przyjm o­
w ało „volkslistę“.

N ie m niej jednak pam iętajmy, że byli „yolks- 
deutsche" trzeciej i czwartej kategorii, którzy 
„w yłazili ze skóry" dla przypodobania się oku­
pantom  i uzyskania listy drugiej, czy pierwszej

B yli i tacy, którzy robili wszystko, byleby  
otrzym ać pozw olenie na zaliczenie ich do 
„volksdeutschów“, i tylko dzięki odrzuceniu Ich 
prośby przez Niem ców figurują dziś jako P o­
lacy.

Czujność ze strony społeczeństwa, pomoc 
każdego Polaka w ustalaniu, jakim kto był na 
prawdę, jest rzeczą konieczną.

Każdy, kto na swoim  terenie, w m ieście, w  
domu, w którym m ieszka, zna „vo!ksdcutschów*‘ 
tych trzeciej i czwartej kategorii, którzy do 
Polaków  i P olskości zachow yw ali się ze znaną 
w tych wypadkach perfidią, w inien niezw łocz­
nie pow iadom ić o tym  odpow iednie władze.

Przy szerokim , czynnym  udziale całego spo­
łeczeństwa, przy czujnym  stosunku każdego o- 
bywatela, potrafim y wyjść z tej gm atwaniny 
pojęć dobrego i złego człowieka - obywatela i 
unikniem y setek krzywd, jakie m ogłyby być 
wyrządzone, gdyby stosow ać w tym  wypadku 
m artwą literę prawa.

Krzywdą byłoby dla każdego z nas, gdyby 
„vo!ksdeutsch“ —  szuja został zrehabilitowany. 
Krzywdą byłoby, gdyby ten, kto m iał trzecią 
czy czwartą „volkslistę“, a do Polaków odnosił 
się dobrze i pom agał im, zostałby zasądzony, 
jako wróg.

Czynny stosunek społeczeństwa do tej spra­
w y podyktowany logiką i patriotyzm em  —  po­
zwoli oczyścić Polskę z wrogich nam elem en­
tów  E- D.

ZagSąbie Saary i Palatynat
w kleszczach wojsk alianckich

LONDYN (BBC). Sytuacja wojsk nie­
mieckich, stłoczonych na niewielkiej 
przestrzeni między rzekami Saarą, Nahe 
i Renem, pogarsza się z każdym dniem 
Dwie armie amerykańskie: 3-cia z pół­
nocy i 7-ma z południa, zaciskają w kle­
szczach zgromadzone na terenie zagłę­
bia Saary i Palatynatu siły niemieckie.

Przekroczywszy rzekę Nahe, 3-cia 
armia amerykańska (gen. Patton) posu­
wa się na m. Kaiserlautern. Bingen nad 
Renem i Bad Kreuznach, niedaleko 
ujścia Nahe do Renu, padły. W chwili 
obecnej Amerykanie zajmują już lewy 
brzeg Renu od Koblencji do Bingen; czo­
łówki ich znajdują się o 22 km od Mo­
guncji.

Jednocześnie daje się zaznaczyć silny 
nacisk 7-ej armii amerykańskiej, która 
atakuje Saarbruecken oraz pogranicze 
Lotaryngii i Palatynatu, przy poparciu 
wojsk francuskich. Francuzi zdobyli 
Lauterburg, Amerykanie dotarli do 
Wissenburga.

LONDYN, (United Press). Jak wynika 
z raportów, nadeszłych z frontu zachod­
niego, generał Patton rzucił obecnie w 
bój 4 dywizje czołgowe, które mogą osa­
czyć 110.000 Niemców, znajdujących się

w łuku Saary. Jednocześnie oddziały 
3-ciej i 7-ej armii utrzymują swój nacisk 
wokół „worka" nad Saarą, nie pozwala­
jąc Niemców wycofać się. Dwie dywizje 
napierają na worek z północy.

LONDYN, (United Press). Korespon­
dent United Press przy głównej kwate­
rze armii reńskiej donosi:

Mówi się tutaj, że w rezultacie wyło 
mu, dokonanego przez 3-cią armię 
Mozelą między Saarą a Renem, w 
kwietniu celem walk stanie się sam Ber­
lin. Ze źródeł urzędowych stwierdzają, 
że amerykańska 4-ta dywizja pancerna 
przełamała niemiecki pancerz obronny. 
3-cia armia nie będzie musiała tak, jak t( 
miało miejsce w sierpniu ubiegłego roku, 
zatrzymać się z powodu wyczerpania się 
zaopatrzeń.

Paryż, (AFI). Radio niemieckie podało, 
że sprzymierzeni wkrótce będą usiłowali 
przekroczyć Ren. Lotnictwo niemieckie 
doniosło o wielkiej koncentracji wojsk w 
licznych miejscach a lewym brzegu Renu.

Potyczka w zatoce Weneckiej
LONDYN, (Reuter). Z głównej kwate­

ry śródziemnomorskiej sprzymierzonych 
za podają:

W nocy z 17/18 marca siły lekkiej an­
gielskiej marynarki przybrzeżnej operu­
jące w zatoce weneckiej podjęły walkę z 
dwoma statkami nieprzyjacielskimi, 
eskortowanymi przez 2 łodzie podwodne. 
1 statek został storpedowany i zatonął. 
Nieprzyjaciej otworzył ciężki ogień lecz 
nasze okręty wycofały się bez żadnych 
szkód.

Zjazd Włókniarzy w Łodzi

Benesz n Marsz- Stalina
MOSKWA, (Polpress). Dnia 19 marca 

odbył prezydent Czechosłowacji dr Be­
nesz konferencję z Przewodniczącym  
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR, Sta­
linem. Na konferencji byli obecni Komi­
sarz Spraw Zagranicznnych Mołotow, 
premięr rządu czechosłowackiego Jan 
Szramek i ambasador czechosłowacki 
Firlingier.

W  tym samym dniu został prezydent 
Czechosłowacji dr Benesz przyjęty na 
Kremlu przez Przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, Kalinina.

Ciężkie strat? Hiemców 
w Prasach Wschodnich

MOSKWA, (Polpress). Radzieckie Biu 
ro Informacyjne podaje, że straty nie­
mieckie w Prusach Wschodnich są o- 
gromne. Siódma kompania 432 pułku nie­
mieckiego straciła w ciągu trzech dni 
80 proc. żołnierzy. Resztki 50 niemiec­
kiej dywizji piechoty tworzą obecnie je­
den pułk o niepełnym składzie. 302-ga 
brygada dział szturmowych straciła swój 
sprzęt wojenny i została zreorganizowa­
na jako batalion piechoty. Pułk grenadie­
rów dywizji pancernej SS „Grossdeut- 
schland" został całkowicie zniszczony.

W walkach o miejscowość Gruenfeld, 
zajętą dnia 18 marca Niemcy stracili w 
zabitych ponad 3.000 żołnierzy i ofice­
rów. Zniszczono 19 czołgów, 39 dział po- 
lowych i 170 karabinów maszynowych.

Przegląd
Stosunki gospodarcze między miastem

i wsią wymagają szczególnej uwagi w  okre­
sie wojennym , gdy ulega zakłóceniu nor­
m alny bieg wymiany produktów przemy­
słowych i rolniczych. Celem dostawy żyw­
ności do miast wyjechały na w ieś bryga­
dy robotnicze. O zadaniach ich pisze 
„Rzeczpospolita":

„ B ry g a d y  o b yw a te lsk ie  m ia ły  chłopu  
w y ja śn ić , że chleb, o fia ro w a n y  d z is ia j  
p rze z  chłopa ro b o tn ik o w i w  m ieście  i 
żo łn ie rzo w i n a  fron cie , to  n ie  j e s t  ju ż  
zn ien aw idzon y  ko n tyn g en t, to  n ie je s t  
haracz, śc ią g a n y  z  c za m o ro b o cze j k la sy  
ch łopsk iej p r ze z  m ie jsk ich  darm ozjar  
d ó w ; że  j e s t  to nie ty lk o  w cześn ie jsze  
św iadczen ia  w s i w za m ia n  za  p ó źn ie jsze  
św iadczen ie  m ia s t;  to  j e s t  ta k że  i  p rzed e  
w sz y s tk im  —  b ra te rs tw o . “

Nie wszystkie brygady obywatelskie 
zrozumiały, że świadczenia rzeczowe chło­
pów  powinny być ściągane pod hasłem  
braterstwa miasta i wsi. Niektóre z nich 
stosowały m etody niewłaściwe. Autor w i­
dzi w tym poważne niebezpieczeństwo:

„ P a m ię ta jm y , że  chłop w  P olsce d łu ­
g ie  w ie ld  chodził ze  zg ię ty m  karkiem . 
Jeśli d z is ia j,  w  odrodzonej P olsce, bra­
te r sk i obow iązek  św iadczeń  —  p ie rw szy , 
do k tórego  chłopa pow ołano  —  będzie eg ­
zek w o w a n y  w  try b ie  śc iągan ia  nałożo­
nych  p r z e z  o ku pan ta  k o n tyn gen tów , to 
chłop n a sz n ie szyb k o  s ta n ie  się  ob yw a ­
te lem  o o tw a r te j ,  u fn e j tw a rzy :“ 

Sporadyczne błędy poszczególnych bry­
gad obywatelskich nie zm ienią zasadnicze­
go faktu, że chłop polski otrzymuje zie­
m ię właśnie przy pom ocy i przy czynnym  
współudziale robotników. O reform ie rol­
nej, w  szczególności na ziem iach zachod­
nich, pisze „Glos Ludu":

„R eform a ro ln a  n a  ziem iach  zachod­
nich  je s t  n ie  ty lk o  dzie łem  sp ra w ied li-  
w o śc i spo łeczn ej, a le rów n ież nakazem

n a sze j p o lity k i narodow ej. Z iem ia  tu  
m u si b y i  w y rw a n a  n a ty ch m ia st x rą k  
ju n k ró w  i  z  rą k  „G rossbau erów " —  ko­
lon istów  niem ieckich . '1

W związku z tym „Glos Ludu" — w od ­
różnieniu od głoszonego przez wielu ha­
sła przeczekania z reformą rolną na zie­
miach zachodnich do czasu powrotu wy­
siedlonych przez Niem ców chłopów p ol­
skich — wysuwa postulat natychm iastowe­
go przeprowadzenia reformy rolnej:

„ W  P oznań sk im , n a  P om orzu , na Ś lą­
sku  w szy sc y  chłopi po lscy  m ało i  średn io­
ro ln i o ra z ro b o tn icy  ro ln i pow in n i n ie­
zw łoczn ie  o trzym a ć  ziem ię. D la  tych , któ­
r z y  n ie p o w rócili jeszcze  na te  ziem ie  
n a le ży  rezerw o w a ć  określoną ilość fo l­
w a rk ó w  w  k a żd ym  powiecie."

Po południu dnia 18 marca w dalszym ciągu 
obrad pierwszego Ogólnokrajowego Zjazdu 
Włókniarzy w Łodzi, po wyborach członków 
Komisji Mandatowej i Wnioskodawczej, dłuż­
szy referat o ogólnej sytuacji i zadaniach 
Związku Zawodowego Włókniarzy wygłosił se­
kretarz generalny Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych tow. Witaszewski. Mówca 
na wstępie zaznaczył, że do 1939 roku sytua­
cję klasy robotniczej w Polsce cechowało kom­
pletne rozbicie. Sami tylko kolejarze byli roz­
bici na 17 związków. W obecnej chwili w no­
wej odrodzonej demokratycznej Polsce, sytua­
cja uległa radykalnej poprawie. Szeregi kla­
sy robotniczej ściśle są zcementowane.

Tow. Witaszewski omówił następnie zadania 
Związku Zawodowego Włókniarzy, zalecając 
zwrócenie bacznej uwagi na zagadnienie 
aprowizacji.

W każdej fabryce powinien powstać robot­
niczy spółdzielczy Konsum. Brygady robotni­
cze, delegowane na prowincję, winny jaknaj- 
wydatniej pomagać chłopom w dzieleniu pań­
skiej ziemi, rozwiązanie bowiem trudności 
aprowizacyjnych w dużej mierze zależne jest 
od szybkiego przeprowadzenia reformy rolnej. 
Poza tym winny być u nas silnie propagowane 
t. zw. ogródki działkowe. Na ten cel winny być 
przydzielone w pobliżu ośrodków miejskich fol­
warki fabryczne, względnie części rozparcelo­
wanych majątków. Omawiając zdradzieckie 
machinacje Kwapińskiego, Arciszewskiego i 
Stańczyka, mówca dobitnie podkreślił, że je­
dynym przedstawicielem polskiej klasy robot­
niczej oraz polskiego ruchu zawodowego jest 
Komisja Centralna Związków Zawodowych.

Jednogłośnie uchwalono rezolucję, która o- 
mawia szereg najistotniejszych zagadnień ru­
chu robotniczego. Stwierdza ona przede wszy­
stkim, że dzięki ofiarnej pracy klasy robotni­
czej uruchomione zostały natychmiast po wy­
zwoleniu ziem naszych spod okupacji fabryki 
i zakłady pracy.

Zjazd wzywa zorganizowanych włókniarzy 
do maksimum wysiłku, celem podniesienia wy­
dajności i dyscypliny pracy.

Związki zawodowe winny dopilnować jąk­
ną j rychlej szego przeprowadzenia najistotniej 
szych postulatów robotniczych, starając się o 
podniesienie poziomu kulturalnego mas pracu­
jących przez zakładanie sieci bibliotek, świet­
lic i komisji kulturalno-oświatowej. Rezolucja 
stwierdza następnie, że tylko jednolite związki 
zawodowe są podstawą siły i sprawności zor­
ganizowanych klas pracujących.

Jedyną centralą polskiego ruchu zawodowe-Organizacje robotnicze ośrodków prze­
mysłowych winny wysłać brygady dla prze- go jest KCZZ, która na zasadach jedności sku- 
prowadzenia podziału ziemi na zachodzie. PSa w związkach zawodowych ponad 500 000

Do sprawy wymiany gospodarczej mię- “ I f * ™ 0™ ' *  ’ ------------
dzy miastem i wsią podchodzi z innej stro

mysłu włókienniczego w Polsce. Wszyscy mów 
cy zgodnie podkreślali potrzebę poparcia Tym­
czasowego Rządu Rzeczypospolitej Polskiej w 
jego usiłowaniach, zmierzających do stabiliza­
cji pełnej demokracji w Polsce. Omawiając 
sprawy ściśle zawodowe mówcy solidaryzowali 
się całkowicie ze stanowiskiem Sekretariatu 
Generalnego Centralnej Komisji Związków Za­
wodowych.

Z kolei odbyły się wybory członków Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Włókniarzy, 
Komisji Rewizyjnej, Sądu Koleżeńskiego i de­
legatów na Kongres K. C. Następnie zjazd 
uchwalił jednogłośnie tekst depesz do Prezy­
denta Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesła­
wa Bieruta, do Premiera Tymczasowego Rzą­
du Rzeczypospolitej Polskiej tow. Osóbki- 
Morawskiego i do Dowódcy Wojska Polskiego 
gen. broni Michała Roli-Żymierskiego i Marsz. 
Stalina.

Odśpiewaniem „Roty", Międzynarodówki i 
okrzykami na cześć Armii Czerwonej i przy­
jaźni polsko-radzieckiej zakończono dwudnio­
we obrady 1-go Ogólnokrajowego Zjazdu 
Włókniarzy w odrodzonej Polsce. (Polpress).

Zjazd Górników w Katowicach
KATOWICE, (Polpress) W Katowi­

cach toczyły się przez dwa dni obrady 
Ogólnopolskiego Krajowego Zjazdu Gór­
ników, na który przybyli liczni przedsta­
wiciele górnictwa ze Śląska, Zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego.

Zjazd zaszczycili swoją obecnością 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
ob. Bierut, Premier Rządu Tymczasowe­
go tow. Osóbka-Morawski. Dowódca Na­
czelny gen. broni Rola-Żymierski, gen. 
bryg. Spychalski i Wojewoda Śląski gen. 
dyw. Zawadzki.

ny „Życie Warszawy" w artykule pt. „O- 
gródkl dla wszystkich".

„ A k c ja  ogródków  d zia łkow ych  n ig d y  
n ie posiadała  w iększego  zn aczen ia  n iż  
d z is ia j. W  a k c ji te j  w y ra ża  się  pa ląca  
p o trzeb a  stw o rzen ia  częściow ej sam ow y­
sta rcza ln o ści m ia s t, chociażby w  za k re ­
sie  za o p a trzen ia  ludności w  p odstaw ow e  
w a rzy w a  i  ziem niaki."

Autor powołuje się na przykład Związ­
ku Radzieckiego i Anglii, gdzie ogródki 
działkowe cieszą się wielką popularnością, 
i stwierdza:

„ A k c ja  ogródków  dzia łk o w ych  p rzy n ie .  
sie  m asom  p ra cu ją cym  rea ln ie jszą  i  pew  
n ie js zą  korzyść , n iż lib y  to  m ogła  uczyn ić  
p a p iero w a  p o d w yżk a  plac."

Sprawa ta jest aktualna nie tylko dla 
Warszawy, lecz także dla wszystkich w ięk­
szych ośrodków miejskich.

robotników i pracowników 
umysłowych. Rezolucja omawia dalej w spo­
sób przychylny stanowisko Związku Polskich 
Marynarzy w Anglii, który swoim akcesem 
do KCZZ wykazał, że choć będąc daleko od 
Ojczyzny maszeruje w ogólnych szeregach zor­
ganizowanej klasy robotniczej odrodzonej 
Polski. Rezolucja protestuje przeciw szy­
kanom ze strony zbankrutowanych polityków 
„londyńskich", jak Kwapiński i Stańczyk, sto­
sowanym wobec Związku Polskich Marynarzy 
w Anglii, które to szykany są kontynuowaniem 
rozbij ackiej roboty tych działaczy. W imieniu 
zorganizowanych włókniarzy całego kraju prze 
syła rezolucja braterskie pozdrowienie żołnie­
rzem Wojska Polskiego i Armii Czerwonej, 
walczącym o wolność i niepodległość naszej 
Ojczyzny.

Po wysłuchaniu referatu młodzieżowego, 
zjazd przyjął statut Związku. Na tym zakoń­
czono pierwszy dzień obrad.

Dnia 19 marca, w drugim dniu obrad, przy­
stąpiono do dyskusji ogólnej, w czasie której 
zabierali glos delegaci z różnych ośrodków prze

Pracownicy Elektrowni w Łodzi 
organizują się

' Odbyło się ogólne zebranie wszy­
stkich pracowników Elektrowni Łó­
dzkiej, celem dokonania wyborów do 
zarządu Związku Pracowników Ko­
munalnych i Użyteczności Publicznej 
w Polsce (Sekcja Elektrowni).

Zebranie zagaił tow. Zygmunt 
Włodarski jako przewodniczący Ko­
misji Organizacyjnej. Jednominuto­
wym milczeniem uczczono pamięć tow. 
Antoniego Purtala i innych, pomordo­
wanych przez katów hitlerowskich.

Na przewodniczącego zebrania wy­
brano tow. Edwarda Andrzejaka.

Z kolei zabrał głos tow. Głowacki 
Lucjan, jako przedstawiciel Rady 
Związków Zawodowych. Mówca za­
znaczył, jak ważną placówką jest 
Elektrownia Łódzka.

W końcowej części zebrania po­
szczególni mówcy poruszali sprawy 
organizacyjne i bolączki, obchodzące 
żywo ogół pracowniczy Elektrowni.

Po wzniesieniu okrzyków na cześć 
Wolnej Demokratycznej Polski, boha­
terskiej Armii Czerwonej, jedności 
klasy robotniczej i solidarności praco­
wników Elektrowni Łódzkiej zebranie 
zakończono odśpiewaniem „Czerwone­
go Sztandaru".
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Wolku z priyrodq
Rozpoczynamy druk kilku popularnych i i 

konieczności ograniczonych w rozmiarach ar­
tykułów z zakresu teoretycznych zagadnień
Socjalizmu. Pragniemy w ten sposób choóby 
w minimalnym stopniu uzupełnić wiedzę so­
cjalistyczną szerokich mas robotniczych, od­
ciętych od niej przez długie lata okupacji hit. 
lerowskiej. (Red.)

*

Człowiek żyje w otoczeniu sił przyro­
dy. Poziom i warunki jego życia kształ­
tują się w zależności od tego, w jakim 
stopniu potrafi te siły przyrody poznać, 
opanować je i podporządkować swoim 
celom. Od zarania dziejów ludzkość co­
raz wytrwałej dąży do właściwego użyt­
kowania gleby, wprzągnięcia do swej po­
mocy niektórych zwierząt, do zabezpie­
czenia się przed szkodliwym dla organi­
zmu wpływem klimatu, do wykorzysta­
nia rzek i mórz, wiatr nawet potrafi za­
prząc do produktywnej dla siebie pracy. 
Wspomniane siły przyrody nie stanowią 
oczywiście całości ogromu zjawisk przy­
rodniczych, z którymi człowiek bezpo­
średnio się styka.

Jedyną formą opanowywania przyro­
dy jest praca. Jak  jednak widzimy — 
choćby z pobieżnej obserwacji — zwie­
rzęta także pracują. „Praca ludzka róż­
ni się od zwierzęcej świadomością wy­
tkniętego celu, pierwiastkiem teleologi- 
cznym" (celowym) (Marks, I tom Kapi­
tału). Znaczy to, że człowiek opanowu­
jąc siły przyrody przez pracę, czyni to 
świadomie, że oprócz siły swych mięśni 
i narzędzi posługuje się pracą swego 
mózgu.

Ludzkość w swych wiekowych wysił­
kach nie odrazu doszła do tego stanu u- 
doskonalenia aiarzędzi i maszyn oraz ta­
kiego bogactwa wiedzy, jakie istnieje o- 
becnie. W zależności więc od „jakości 
pracy, używanych przez człowieka na­
rzędzi i maszyn oraz wzrastającego roz­
woju techniki, rozróżniamy różne epoki 
stosunków gospodarczych, epoki walki 
człowieka z przyrodą" (Marks I tom). 
Jedną z najstarszych epok, panujących 
w Europie w okresie średniowiecza, cza­
sów nowożytnych aż do rewolucji fran­
cuskiej, a w swym szczątkowym stanie 
jak np. w Polsce czy w Hiszpanii do cza­
sów obecnych — był feudalizm. W ięk­
szość ludzi zajmowała się w tym cza­
sie uprawą roli, tylko niewielka część 
trudniła się rzemiosłem i handlem. Naj­
liczniejszą klasą, społeczną było wów­
czas chłopstwo, podporządkowane nie­
licznej klasie wielkich posiadaczy ziem­
skich, t. zw. latyfundystów.

Kiedy wraz z rozwojem techniki i miast 
powstała nowa klasa społeczna — mie­
szczaństwo (burżuazja), rozpoczęła się 
Walka rewolucyjna tej klasy z latyfun- 
dystami. Rezultatem było zwycięstwo 
klasy mieszczańskiej, która wprowadzi­
ła nowy ustrój zwany kapitalistycznym. 
Najbardziej charakterystyczną cechą te­
go ustroju był wielki rozwój techniki, po­
wstawanie fabryk i dużych miast. Czę­
ściowo z dawnych rzemieślników, częś­
ciowo z chłopów pańszczyźnianych po­
wstała nowa klasa społeczna — proleta­
riat.

Wspomniane dwie epoki gospodarcze, 
*ftimo, że są tak od siebie różne jakością 
Pracy — posiadają jedną wspólną cechę 
Jest nią wyzysk ekonomiczny, w pierw­
szym wypadku chłopstwa, w drugim pro­
letariatu przez nieliczne klasy posiada­
czy. Robotnik i chłop — te klasy społe- 
cZne które bezpośrednio podejmowały 
Wysiłek ujarzmiania sił przyrody i 
J^przągania ich w całość potrzeb ludz­
kich — nie były gospodarzami t. zw 
lo d kó w  produkcji, t. j. narzędzi, ma- 
**yn i innych urządzeń technicznych. 
J-Tsoonują nimi — z wyjątkiem Zwiąż- 
kc Sowieckiego — klasy zainteresowa- 
ne Przede wszystkim w zysku, dającym 
Osobisty dostatek i wygody życiowe, a 
nie w potrzebach najliczniejszych klas 
*P°łecznvch. Dlatego stopień natężenia 
jkalki człowieka z przyrodą nie był regu- 
°Wany dbałością o ogólny poziom życia 
udzkiego. Praca ludzka miała ściśle o- 
rcslone granice.
” artie socjalistyczne dążą d© zmiany 

°tychczasowego ustroju. Najistotniej-

Majątki opuszczone i porzucone
Jednym ze skomplikowanych skutków 

gospodarczych każdej wojny jest za­
istnienie mienia opuszczonego przez lu­
dzi, których zawierucha wojenna prze­
gnała z ich domostw lub którzy padli 
ofiarą działań wojennych. W  wyniku 
dyskryminacyjnej i eliminacyjnej poli­
tyki barbarzyńców hitlerowskich w sto­
sunku do całych warstw naszego społe­
czeństwa zagadnienie to, jak również 
sprawa majątków, porzuconych przez 
okupanta po przegnaniu go z naszych 
ziem, nabiera szczególnie poważnego 
znaczenia. Szybkiego ustawowego unor­
mowania losów tego mienia wymaga za­
równo interes Państwa, jak i obywateli.

Nic też dziwnego, że w Ministerstwie 
Sprawiedliwości trw ają już od pewnego 
czasu prace nad projektem dekretu o 
majątkach opuszczonych i porzuconych, 
który, miejmy nadzieję, w krótkim cza­
sie stanie się już obowiązującym pra­
wem i walnie się przyczyni do podcięcia 
korzeni temu niezdrowemu zjawisku, 
które popularnie jest znane pod nazwą 
„szabrowania".

Odnośny projekt w imię słusznych in­
teresów społecznych przekazuje spra­
wowanie zarządu majątków opuszczo­
nych i porzuconych zarządowi państwo­
wemu. W związku z tym należy zwrócić 
uwagę na kilka konkretnych spraw i po­
stulatów.

Nie jest wskazanym, ażeby majątek 
opuszczony mogli objąć w posiadanie 
krewni w linii bocznej i to bez ograni­
czenia co do ilości majątków, jak i ich

Banknoty Narodowego 
Banku Polskiego

WARSZAWA, (Polpress). Dochodzą 
nas wiadomości, że publiczność waha się 
przy przyjmowaniu banknotów Narodo­
wego Banku Polskiego, na których klau­
zula „Przyjmowanie we wszystkich wy­
płatach jest obowiązkowym" brzmi w o- 
statnim wyrazie poprawnie: „obowiąz­
kowe".

W związku z tym komunikujemy na 
podstawie informacji z miarodajnego 
źródła, że tekst klauzuli poprawiony zo­
stał w nakładach ostatnich i że wobec te­
go Banknoty Narodowego Banku Polskie­
go z klauzulą, zawierającą wyraz „obo­
wiązkowym" jak i wyraz „obowiązko­
we" są autentyczne.

wartości, gdyż to prowadziłoby do nie 
słusznego i niemoralnego, bo bez wła­
snego wysiłku i tylko w oparciu o dale-

Kronika Łódzka
ZEBRANIE SĘDZIÓW I PROKURATORÓW  

W  gmachu Sądu O kręgowego w Łodzi 
odbyło się zebranie Sędziów i Prokurato­
rów zatrudnionych w instytucjach sądo- 

, , . , , „  . , . , . w ych na terenie m. Łodzi i okręgu łódz­
kie w ę z ły  krwi albo i b ez tak iego opar- k ieg0
cia, wzbogacenia się osób, mogących ż y ć , Zebraniu przewodniczył senior sądów-
bez pracy, a tym samym obcych ducho- j  nictwa polskiego Prezes Sądu A pelacyj-
wi demokracji. Wyłączyłoby to od po- nego ob. Kazimierz Rudnicki.
siad ania  n iek ied y  p ow ażn ych  m ajątków  j  Uchwalono powołać do życia orgańi-
prawego dziedzica, którym jest S karb1 zac.ić zawodową pod nazwą „Związek Za-
Państwa i który powinien mieć możność w odow y Pracowników Sądowych1', obej-
zużvtkowania tetfo mienia na cele otfól- muJ4cą wszystkcih pracowników —  sę- zuzytKowania tego mienia na ceie ogol dzióW/ prokuratorów, urzędników oraz
n o-sp o łeczn e, ch ociażb y ty tu łem  pom ocy njższych funkcjonariuszy sądowych.
d la  tych, którym  krew ni nie zostaw ili w ;

W STRONNICTWIE DEMOKRATYCZNYM
W  sali Teatru W ojska Polskiego w

Łodzi odbyło się w ie lk ie , zgromadzenie
publiczne, zwołane przez Stronnictwo D e­
mokratyczne w Łodzi. Zebranie zagaił pre­
zes Stronnictwa Dem okratycznego ob. Ga­
las. Referat polityczny w ygłosił ob. Ko­
pacz, który uzasadnił dążenia i słuszność 
naszych żądań do Bałtyku i ziem zachod­
nich. Postanowiono w ysłać depesze do 
Marszałka Stalina, Prezydenta ob. Bieruta, 
Dowódcy N aczelnego Roli - Żym ierskiego.

spadku żadnego majątku.
Uprawnionymi winni być tylko na j­

bliżsi i mogą oni być wprowadzeni — 
powiedzmy z prawem wyboru — ale 
po jednym właścicielu oraz wyłącznie 
w granicach nie przekraczających prze­
ciętnie wartości — weźmy przez analo­
gię z wytycznymi ustawy o reformie rol- 
nej — gospodarstwa rolnego o obszarze 
50 ha.

Poza wywłaszczeniem większych ma­
jątków, mających znaczenie użyteczno­
ści publicznej, ekonomicznej i strategicz­
nej zgodnie z przesłankami Manifestu 
Lipcowego PKWN., należy też wyłą­
czyć od możności wrócenia w posiada­
nie jednostek majątków opuszczonych 
po osobach albo przez osoby, które zo­
stały skazane za zbrodnie stanu, uchy­
lały się od walki wyzwoleńczej, saboto­
wały tę walkę, splamiły się w jakikol­
wiek sposób współpracą z okupantem 
lub odmówiły powrotu do kraju dla s ta ­
wienia się do dzieła odbudowy albo 
działalnością swoją i zachowaniem wy­
kazały wrogie nastawienie do ustroju 
demokratycznego czy też szkodziły sto­
sunkom naszego Państwa z 
mi sprzymierzonymi.

Nie jest do pomyślenia, aby tego ro­
dzaju osoby mogły przez swoich dziedzi­
ców lub pełnomocników dysponować 
majątkiem w kraju i zdobywać nawet 
dochody do dalszej szkodliwej działal­
ności.

Potrzeba jak najszybszej stabilizacji 
stosunków majątkowych w odrodzonym 
Państwie oraz dobrze zrozumiany interes 
społeczny wymagają także skrócenia i 
ujednostajnienia terminów, z upływem 
których Skarb Państwa nabywać bę­
dzie tytuł własności majątków opuszczo­
nych.

Dr. Marian Muszkat.

UNIWERSYTET W ŁODZI 
Sekretariat Państwowego Uniwersy­

tetu w Łodzi „Wolna Wszechnica Pol­
ska" podaje do wiadomości, że wykłady 
na wydziałach Matematyczno-Przyro­
dniczym, Humanistycznym i Pedagogicz­
nym rozpoczną się w czwartek dnia 
22 b. m.

W ykłady odbywać się będą w lokalu 
Państwowej Szkoły Włókienniczej — ul. 
Żeromskiego 115.

O terminie rozpoczęcia wykładów na 
Wydziale Nauk Społecznnych nastąpi 
oddzielne zawiadomienie.

Zapisy na Wydziały trw ają w dal- 
m o c a r s tw a - jszym ciągu. Biura Sekretariatu czynne 

są codziennie w godzinach 9—12 i 
15— 17 w lokalu Państwowej Szkoły 
Włókienniczej, Żeromskiego 115.

\
KREW DLA ŻOŁNIERZY.

Jeśli chcesz uratować życie ciężko ran­
nemu żołnierzowi, który narażał je w  tw o­
jej obronie —  oddaj mu odrobinę sw ei 
krwi!

Krew pobrana w  małej ilości, nie 
przyczyąia zdrowiu żadnej szkody —  
krw iodawcy zaś zapewni poza zapłatą w 
gotów ce —  duże przydziały żywności.

Zgłoś zaraz się do Polskiego C zerw o­
nego Krzyża  —  Piotrkowska 236 w  go ­
dzinach od 8 —  16.

Polski Czerw ony K rzyż  
w  Łodzi

Wojna w krajach arkfticzngch

s?vm ich celem jest wyzyskanie do ma 
simum te>*r> wszystkiego z otaczającej 

nas Pr7-yrody, co nozwoli zaspokoić naj- 
82ersze potrzeby ludzkości, ap.

W roku 1932, po raz pierwszy w h i­
storii żeglugi morskiej radziecki łamacz 
lodu „Sibiriakow" przepłynął bez za­
trzymania olbrzymią, kilka tysięcy kilo­
metrów liczącą przestrzeń z Archangiel- 
ska do Oceanu Spokojnego, wzdłuż pół­
nocnego wybrzeża wschodniej Europy i 
Syberii. W yprawa „Sibiriakowa" dała 
początek wielkiej północnej drodze 
morskiej, wiążącej niezwykle bogate, lecz 
słabo zaludnione, obszary Syberii i Da­
lekiego Wschodu z krajem macierzy­

stym.
Spokojne, przedwojenne lata pracy w 

krajach podbiegunowych stały się szko­
łą męstwa dla wielu tysięcy obywateli 
radzieckich. Oprócz żeglugi morskiej, 
odbywającej się w bardzo trudnych wa­
runkach, rozwinęła się tam bujnie że­
gluga powietrzna. Śmiałe wyczyny lot­
ników radzieckich, zwłaszcza ratowni­
cza wyprawa po załogę statku „Czelu­
skin", zablokowaną w lodach północ­
nych mórz, zyskały im zasłużoną sławę i 
podziw całego świata cywilizowanego.

„Wielki północny szlak"
Praca ta nie poszła na marne. W cią

przerzynały całą Arktykę. Na potężnych 
wodno-samolotach lotnicy polarni odby­
wają głębokie wywiady a rk ty czn e , po­
krywając za jednym zamachem 4—5.000 
kilometrów.

W czasie obecnej wojny polarnicy ra ­
dzieccy odbyli cztery wielkie, ryzykowne 
przeprawy. Niemcy starali się przeszko­
dzić im, chcąc uniemożliwić Zw. Radz, 
komunikację arktyczną. Opierając się na 
swoich bazach północno-norweskich, u- 
krytych wśród fiordów, skoncentrowali 
znaczne siły podwodne i napowietrzne. 
Nie udało im się jednak...

Przepływając przez strefę wojenną, 
radzieckie statki musiały nieraz odpierać 
naloty niemieckich sępów i napady pod­
wodnych piratów. Rok rocznie, po za­
kończeniu żeglugi arktycznej, łamacze lo­
du muszą spełnić niezwykle odpowie­
dzialne zadanie: przeprowadzić wśród 
zwałów lodu zagraniczne statki transpor­
towe, przewożące uzbrojenie i inne ła ­
dunki do portów północnej Rosji. Trze­
ba posiadać wielkie doświadczenie, wy­
jątkową wytrwałość i zimną krew, by 
wbrew zakusom wroga przeprowadzić 
szczęśliwie przez olbrzymie masy lodu, 

gu ostatnich lat Arktyka zmieniła się - ^ ród czyhających zewsząd niebezpie- 
nie do poznania. Rok rocznie dziesiątki czeństw, całe karąwany statków, nieraz
statków transportowych, pod przewodem 
łamaczy lodu, płyną z zachodu na 
wschód i ze wschodu na zachód wielkim 
północnym szlakiem morskim. Na bez­
ludnych do niedawna wyspach i wybrze­
żach zbudowano przystanie, lotniska, 
założono kopalnie węgla; w ciągu całego 
roku pracują tam stacje polarne i liczne 
wyprawy geologiczno-wywiadowcze. Re­
gularne linie komunikacji lotniczej po-

zupełnie do takiej podróży nie przysto­
sowanych.

„Jermak" jest niezniszczalny 
Szczególnie trudny egzamin życiowy 

musiała zdać załoga łamacza lodu „ Je r­
mak", najstarszego i najmocniejszego 
łamacza radzieckiego, zbudowanego 
przez admirała Makarowa. W czasie |kach 
blokady Leningradu „Jerm ak” konwo-1

jował i torował drogę statkom, kursują­
cym z Leningradu do Kronsztadtu i da­
lej wśród zamarzniętych wód Zatoki 
Fińskiej. Niemcy doskonale zdawali so­
bie sprawę z tego, jak odpowiedzialne 
zadanie spełnia „Jerm ak", i wszelkimi 
sposobami starali się zniszczyć go. W 
czasie siedmiu podróży, jakie odbył ten 
dzielny łamacz, niemieckie ciężkie bate­
rie wystrzeliły nań około tysiąca poci­
sków. Dzień w dzień opadały go roje 
niemieckich samolotów. Jednak z tych 
wszystkich opałów „Jerm ak" wyszedł 
cało...

Lotnicy arktyczni, zahartowani twar­
dymi warunkami życia, dostarczyli bojo­
wemu lotnictwu radzieckiemu szereg 
pierwszorzędnych asów. Brali oni udział 
w niebezpiecznych nalotach na Berlin, 
Budapeszt, Królewiec. Wielu otrzymało 
zaszczytną godność bohaterów Związku 
Radzieckiego. Ci zaś, którzy pozostali w 
mrokach Arktyki, nadal spełniają swoje 
trudne zadania, prowadząc niestrudzoną 
pracę naukową na polu meteorologii, hy­
drologii i t. p. Zimowe loty nad lodem w 
ciemnościach nocy polarnej stały się dla 
nich powszednim przeżyciem.

Nauka arktyczna i służba operacyjna 
w działalności swojej opierają sie w 
znacznej mierze na obserwacjach stacji 
oolarnych. W ojna bardzo skomplikowa­
ła i utrudniła tę działalność. Polarni­
cy nie oszczędzają jednak siebie, rozu­
miejąc, że kraj odczuwa dziś duże zapo­
trzebowanie materiału ludzkiego, pracu­
ją bez wytchnienia, łącząc nieraz w jed­
nej osobie parę stanowisk i zimując po 
trzy i cztery lata, bez odpoczynku, na 
swo;ch dalekich, mrocznych posterun-

W. Nowików.



Prawda o wojnie niemieckiej
Dlaczego Europa podbiła resztę świata, 

w ciągu ostatnich paruset la t skolonizo­
wała cały nowy kontynent i rekolonizo- 
wała stary; w yparła prastare kultury  lu­
dów tubylczych i narzuciła im swoją cy­
wilizację? W iadomo, bo Europa posiada 
um iarkow any klimat, k tóry  sprzyja rozro­
stowi jej ludności i tym samym rozbudo­
w aniu w ielkiej cywilizacji. Ale głównie 
dlatego, że ma centralne położenie, ma 
wszędzie najbliżej — św iat cały stanowi 
jakby jej, Europy, peryferie, Europa jest 
sercem świata.

Otóż, powiedzieli sobie Niemcy ,a to 
długo jeszcze przed Hitlerem i jego na­
zistowską erą; jeżeli tak jest, to my, Niem­
cy, stanowimy przecież serce tej Europy. 
Posiadamy właśnie te warunki, które umo­
żliwiły Europie podbój świata. A więc — 
„dziś Rzesza nasza — jutro cały świat". 
Ta piosenka jest coprawda późniejszej 
daty, w rzeczywistości jednak wszystko 
co się myślało i czyniło w Niemczech od 
roku 1871 do dni naszych, da się sprow a­
dzić do jednego mianownika, wyrażonego 
lapidarnie i bez niedomówień w cytow a­
nej piosence.

Biadał Oswald Spengler nad tym, że 
tajem nice cywilizacji zostały w yjawnione 
ludom wschodu. Cywilizacja — powiada 
— powinna być monopolizowana przez 
pew ną część ludzkości; dla wszystkich 
nie w ystarcza, reszta ludzkości musi po­
zostać na poziomie kulisa chińskiego. Czy 
nie poznajecie w nim, w Spenglerze, ojca 
duchowego napisu „nur fiir Deutsche", w i­
dniejącego na wszystkich spichlerzach, w 
których nagromadzono zrabowany doro­
bek pokoleń na ziemiach podbitego „Sła- 
wostanu"? Tak jest: to w ielkie sprzysię- 
żenie przeciwko wolności św iata istnia­
ło i działało daleko wcześniej przed Hitle­
rem.

Szykował się do zamachu W ilhelm II w 
roku 1914 — nie udał się. Zabrakło im — 
W ilhelmowi i jego generałom — jak  to 
tłumaczyli hitlerowcy — idei. Hi tier do­
starczył Niemcom „idei". Ta „idea" powi­
ła urodziwe bliźniaczki: laboratoria śm ier­
ci dla wschodu i kłamstwa, oszustwa dla 
zachodu.

Dla zachodu przeznaczona była cała, 
jego Hitlera, elokwencja i — lekcew aże­
nie. Bo cóż? — „wym ierająca" Francja 
zadowoli się rolą czcigodnej m atrony w 
orszaku Fiihrera. „Najgodniej" reprezentu 
ją  tę Francję stary  m arszałek—relikwia, 
zgraja szarlatanów politycznych, Lavałów 
i t. d. Pobożna Hiszpania zbudowana jest 
tym, że ma Franka, — cóż jej więcej po­
trzeba ?

A Anglia? — Cóż chce od niego An­
glia? — Jego „Lebensraum" leży przecież 
daleko od szlaków im perialnych Albionu. 
To chyba diąbeł żydowski mógł pchnąć 
Anglię w tę  szaloną aw anturę — wydać 
w ojnę jemu, który jej nigdy nie chciał i nie 
chce. W szak on jest gw arantem  i obrońcą 
kultury  zachodu „przed zalewem grożą­
cym ze stepów wschodu"!...

Znali Niemcy mentalność, duchową 
konstytucję swych przeciwników, znali to 
kunktatorstw o pięknoduchów zachodu. 
Kalkulowali, liczyli się z tym. Zastosowa­

li odpowiednią pedagogię. Zastosowali nie 
tylko militarnie a i politycznie — zasko­
czenie i oszołomienie przeciwnika. Nie 
przeszło to bez skutku, przyczyniło się zna­
komicie do przedłużenia żywota h itlery­
zmu i lat cierpień i męki świata.

Na zachodzie „przejęty" był H itler do 
głębi niszczeniem pomników kultury. 
Zaoszczędził Rzym, Paryż, a na wscho­
dzie zrównał z ziemią W arszawę. Na za­
chodzie otacza swoją pieczą Florencję, 
miasto Dantego, na wschodzie urządza w 
każdym m iasteczku takie piekło na ziemi, 
przed którym  blednie naw et fantazja tw ór­
cy „Komedii".

Bo wschodu H itler nie zlekceważył, 
nie oszukał, a pokazał mu, bez żenady, 
swe właściwe oblicze, oblicze kata. Tu 
zbudowano to wielkie laboratorium  śm ier­
ci dla wszystkiego w Europie, co nie chce. 
nie może iść w jasyr niemiecki, co nie po­
godzi się nigdy z losem niewolniczym w 
służbie dla „Herrenvolku". Tu rozpętano 
orgie mordu, rabunku, świętokradztwa, 
rozprzężenie moralne, poniżenie i upodle­
nie człowieka. Bo chciano tę ziemię o sta­
rej, swoistej i w ielkiej kulturze przeisto­
czyć w czarny ląd, w Afrykę, w teren dzie­
wiczy dla kolonizacji i lud jej uczynić bez­
wolnym stadem niewolników bez przy­
szłości.

Na zachodzie H itler gromił bolszewi­
ków, „antykulturalny system rządzenia i 
gospodarowania Sowietów", a na wscho­
dzie z kołchozów i fabryk zrobił lagry, 
katorgę, a gospodarkę prowadził — rabun­
kową.

M aszyna w ojenna Hitlera, aż do p ier­
wszej fazy niemiecko-sowieckiej wojny, 
w m iarę rozwinięcia swego pochodu na­
przód, zagarnięcia kolosalnej zdobyczy i 
ogromnych możliwości produkcyjnych 
wciąż potężniała. Liczyli na to Niemcy, 
gdy ruszyli w tę wojnę, już z samego po­
czątku. Szyderczo mówił o tym trium fują­
cy Hitler zaraz po zajęciu Czechosłowa­
cji, że udało mu się na czas „zabezpie-

W iciow e brygady parcelacyjne
Za posuwającym się na zachód frontem 

ruszyły z Lublina wiciowe brygady par­
celacyjne. Brygady te w dalszym ciągu 
pozostają na Ziemiach Zachodnich i czy­
nią wysiłki, aby ziemia obszarnicza zo­
stała do 1 kwietnia podzielona pomię­
dzy chłopów, służbę folwarczną, bezrol­
ną ludność wsi i — w pobliżu ośrodków 
przemysłowych — robotnikóów. Podo­
bnie jak na Lubelszczyźnie tak i na za­
chodnich ziemiach Polski młodzież wi­
ciowa wykazuje w tej pracy widoczną 
aktywność.

PODNIESIENIE KULTURY ROLNEJ 
WARSZAWA. (Polpress). Na cele or­

ganizacji oświaty i podniesienia kultury 
rolniczej wśród młodzieży wiejskiej — 
Rząd przeznaczył 500.000 zł.

czyć" wielki arsenał broni Czechów. Do­
kładnie wyliczył, co tam broni i amunicji 
i sprzętu wojennego „zabezpieczył".

A religia? — „sw astyka jako tarcza 
wiary przeciw bezbożnikom wschodu"... 
Czyż w tym bagnie moralnym morzu krwi, 
łez m atek i dzieci osieroconych nie od­
czuwał każdy prawdziwie wierzący, że 
gdzieby człowiek nie ukryw ał się ze swo­
ją modlitwą do Boga — jak  noga tego w ro­
ga stąpa na tej zhańbionej ziemi — on 
czyni Twoją modlitwę bluźnierstwem?!

Pamiętam: kiedyśm y stali pół nadzy, 
w znoju letnim przy pracy na szosie. Pra­
cowaliśmy oblewając się potem pod ko­
mendą naszych „vorarbeiterów ": „schnel- 
ler, schnelleri". Głodni, obdarci, w ynę­
dzniali, ledwie do ludzi podobni. Przeszła 
jedna baba wiejska; oczy wszystkich zwró­
ciły się na nią: może chleba kawałek?... 
Ta podeszła do nas i ukradkiem  rzuciła 
nam chleba. Jeden z nas powiedział- „Bóg 
zapłać, kobieto!" Na to ona: „Gdzież tam 
Bóg, człowiecze? — jakżeż on patrzy się 
i widzi te męki wasze bezbrzeżne — i mil­
czy?..."

Nie było to bluźnierstwem w ustach 
tej kobiety baby wiejskiej! Była to modli­
twa bardzo wysokiej jakości, rnodlitwa- 
protest, modlitwa-skarga!... Nie wiedział 
może sam Roosevelt, jaką świętą praw dę 
wypowiedział, kiedyś: „niema miejsca na 
świecie dla Boga i Hitlera — albo Bóg, 
albo Hitler".

Nie wszyscy Niemcy zajęli się bezpo­
średnio męczeniem i mordowaniem nie­
winnych, ale nraw dą jest, że wszystko to, 
co się działo, działo się za zgodą w szyst­
kich Niemców. Każdy Niemiec na swoim 
posterunku służbowym dopomagał, uzu­
pełniał, korzystał; był świadomy, że to 
wszystko się dzieje dla niego i w imię je ­
go sprawy.

Ten niemiecki robotnik — maszynista, 
k tóry pracow ał z nami na szosie przy swej 
maszynie, nie był wcale naszym przełożo­
nym, nie do niego to należało dopingować 
nas do pracy, ale tak z ochoty w ybierał 
sobie codziennie ofiary, bił i mordował 
nieszczęsnych pariasów, a w yglądał na 

| takiego robociarza, który głosował może 
: kiedyś na Thalmanna.

Prawda, cała wew nętrzna aparatura 
tej maszyny mordu masowego była osło­
nięta niby tajemnicą. Kiedy zabierano lu ­
dzi z zachodu na m ęczeńską śmierć do 
Sobiboru, Treblinki i t. d., mówiono im, że 
jadą na wschód — na roboty. Gdy przy­
jechali na miejsce przeznaczenia, prow a­
dzono ich do „łaźni". Tak to trzymali s tra ­
szną tę tajem nicę przed ofiarami aż do 
ostatniego aktu. Technika tego wymagała. 
Ale czy to była tajem nica dla Niemców?

A te auta ciężarowe, które woziły cho­
rych, półnagich, w bieliźnie szpitalnej, w 
czasie siarczystego mrozu styczniowego, 
wraz z personelem  sanitarnym , głównymi 
ulicami m iasta — tam na piaskową górę, 
gdzie kazano im szychtami kłaść się do 
grobów i częściowo pół-żywych zasypyw a­
no — czy to też było tajemnicą? A te se­
tki pociągów do Bełżca, Sobiboru i t. d. 
ze ściśniętymi do zaduszenia się dziećmi,

kobietami, mężczyznami starymi ! mlodv- 
mi w wagonach okolonych drutem kolcza­
stym? — A te pociągi śmierci przechodzi­
ły przez wsie i miasta, roznosząc krzyk i 
jęk  na-wpół zemdlonych: „wody, Wody!"... 
Czy i to było tajemnicą? Owszem, Niemcy 
traktując to wszystko jako część składo­
wą w ojny zastosowali i tutaj tajemniczość. 
Było to tajem nicą w ojenną ich wojny, 
wojny niemieckiej.

Zaiste: ci szanowni sędziowie z zacho­
du, znakomici znawcy prawa, co z takim 
mozołem już wyszukali aż około 400 wi­
nowajców zbrodni H itlera — krzywdę w y­
rządzili tym ostatnim. Bo ci mogli — pra­
wda — być wyższymi dostojnikami w hie­
rarchii katów, ale nie byli jedynym i wi­
nowajcami.

Bo jest prawdą, nie podlegającą żadnej 
wątpliwości: „klika Hitlera" nie tylko w ła­
dzę dzierżyła w swoim ręku, ale rządy 
dusz sprawowała w narodzie niemieckim.

Antoni Pawłowicz

Muzyka w Łodzi
Muzyka w Łodzi zaczęła wreszcie roz­

brzmiewać. I ta z głośników radio­
wych, nadawana przez radiostację łódz­
ką, i ta — częstokroć bardzo nieśmiała 
i nieudolna — wychodząca z pod palców 
naszej młodzieży, studiującej w dwóch 
łódzkich uczelniach muzycznych, i wre­
szcie ta najdostojniejsza: z sal koncer­
towych. Tymi to trzema strumieniami 
zaczyna płynąć życie muzyczne Łodzi,

Tydzień ubiegły zainaugurował właści­
wie polskie koncerty w Łodzi. Było ich 
dwa: w czwartek i w niedzielę, a ogrom­
na frekwencja na obydwu (zwłaszcza na 
niedzielnym), jest najlepszym dowodem 
tego, jak bardzo są łodzianom potrzebne. 
Organizatorzy nadali tym koncertom 
formę potrójnego recitalu. Jest to pomysł 
bardzo szczęśliwy, forma taka bowiem 
nie nuży słuchacza i stwarza miłe uroz­
maicenie przez kilkakrotne w ciągu wie­
czoru „przerzucanie" go od muzyki wo­
kalnej do fortepianowej, czy instrumen­
talnej.

Program obydwu koncertów, dostępny 
w swej prostocie najszerszej publiczno­
ści nie przekroczył nigdy poza granice 
prawdziwej muzyki. Poziom wykonania 
pozwala nam przypuszczać, że koncerty 
łódzkie będą kroczyć piękną drogą roz­
woju. mb.

. N O W Y  ZARZĄD LITERATÓW  
1 W ŁODZI.

W  Domu Literatów odbyło się walne 
zebranie Oddziału Łódzkiego Związku 
Zaw. Literatów Polskich. Sprawozdanie t  
działalności ustępującego Zarządu złożył 
poeta Jan Brzechwa.

Po sprawozdaniu, wybrano nowy Za­
rząd, w skład którego weszli: Pola Goja- 
wiczyńska, Ewa Szelburg - Zarembina, 
Adolf Rudnicki, Jan  Brzechwa i Janus* 
Minkiewicz.

LECH P IE T R Z A K

Ludzie w płomieniach
8 . (Opowiadanie)

Rybitwa był szczęśliwy. Opadły 
zeń troski i obawy, jak  opadła nędz­
na odzież z powracającego, marno­
trawnego syna. Oto powrócił. Spoglą­
da wokół na słuchaczy muzyki, na sy­
tych, ociężałych, starszych panów, na 
młodzieńców odzianych modnie, na 
strojne, starannie uczesane kobiety, 
na tych wszystkich zwyczajnych, ży­
jących weselem życia i użycia ludzi 
-— i był szczęśliwy. Brał w siebie mu­
zykę jak  spragniony bierze napój. 
Chłonął zapach perfum Krystyny, któ­
ra  patrzy nań wilgotnymi, zadumany­
mi oczami.

Z politowaniem wspomniał Anto­
niego, Huberta, Górnego i to wszy­
stko, czym żył do dzisiejszego dnia.

Teraz był szczęśliwy. Jakże śpiewa­
ją  skrzypce.. Klarnety i oboje gwarzą 
ciepło i poufnie. Zaśmiewa się flet. 
Puzony pohukują gromko: hu, hu, 
huuu...

Przesunął palcami po gładkim 
przedramieniu Krystyny. Poczuł jak  
drży. Na policzkach zakwitły jej ru ­
mieńce. Zadumane źrenice przysłoniła 
rzęsą, żyłka na skroni pulsuje żywo, 
żywo, jak  rozgorączkowane serce.

Puzony pohukują gromko: — hu, 
hu, huuu...

Co mu przypomina ten głos trąb? 
Jakie to odległe, zapomniane dozna­
nia, pokryte popiołem lat?

Przymknął oczy.
Klęczy oto on, kilkunastoletni Pio­

truś, na zimnych taflach kościoła. W 
konfesjonale ksiądz spowiednik sapie 
z irytacji.

— A gdzie to było? — pyta cicho 
a groźnie.

Chłopiec łaipie się, wargi mu się 
trzęsą, sucho ma w gardle i taką 
straszną chęć ucieczki z tego miejsca 
męki...

— Tyś ją  namawiał, czy ona 
ciebie? — sapie ksiądz spowiednik.

Twarz zalewa fala wstydu, gorące 
łzy pieką policzki. Ledwo szepcze s tru ­
chlałymi ustami.

Ksiądz żachnął się i cofnął w głąb 
konfesjonału:

— Ty... grzeszniku!!
— ...Hu, hu, huuu! — zahuczało 

echo pod kościelnym sklepieniem. 
Hu, hu, huuu!! — zawtórowały orga­
ny, wszyscy święci i gipsowe anioły 
przy wielkim ołtarzu.

— Hu, hu, huuu!... — pohukują 
gromko puzony.

Rybitwa uśmiechnął się do wspom­
nień z pogardą. Dłonią namacał okrą­
głe kolano Krystyny i uścisnął mocno.

Spojrzała mu w oczy ciepło i prze­
ciągle.

VIII
Woda sięgała piersi. Przeciskali 

się, zlani cuchnącą cieczą i własnym 
potem, pod samą ścianą kanału, aby 
nie ocierać się o obrzękłe, pływające 
trupy tych, którzy uciekając przed 
ogniem, znaleźli schronienie, a w re­
szcie śmierć w spiętrzonej wodzie.

Dygotali z zimna i wyczerpania, 
mimo zlewającego ich potu. Jarum ł- 
niak, brodząc pierwszy, świecił unie­
sioną nad głową latarką, odpychał to­
pielców i dodawał otuchy: — Jeszcze 
tylko ze sto kroków.

Zajączkowski jęczał prawie z pła­
czem. Adam sapał głośno i pluł gru- 
złami śliny. Pod Górnym chwiały się no 
gi. Był najniższy i woda sięgała mu 
ramion. Pakunki gięły go ciężarem 
ponad siły. Po każdym kroku tłusta 
ciecz przelewała się wokół bioder, o- 
pływała uda i ściekała do butów, 
gdzie spod palców leciały w górę pę­
cherzyki powietrza.

Minęli już pływające zwłoki. Bro­
dzili, mimo to, resztkami sił, gnani 
świadomością, że drogi powrotnej ża­
den nie wytrzyma. Jarum iniak nagle 
przyśpieszył kroku. Rozgarniał rękg 
wodę jak  pływak, w drugiej dzierży! 
wysoko latarkę, której światło zaczę­
ło się ślizgać po wystających obrze­
żach świetlika.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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